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NOWY HISZPAŃSKI • 
MINISTER SPRAWWE- 

WNĘTRZNYCH 
Komendanl milicji fa- 
langistowskiej pułkowr 
nik Galazar został o- 
statnio mianowany mi­
nistrem  Spraw We­

wnętrznych.

OBSADZENIE WYSP 
GRECKICH 

Podczas oczyszczania 
Peloponezu z wojsk 
brytyjskich zostały jed­
na za drugą obsadzone 
wszystkie większe wy­
spy greckie, przez wło­
skie i niemieckie woj­
ska. Na naszym zdjęciu 
widzimy r chwilę lądo­
wania niemieckich 
wojsk na Wyspie Tas- 
sos na Morzu Egej­

skim.

GENERAŁ WEYGAND 
W TUNISIE 

W połowie kwietnia od­
był jenerał W eygand 
podróż inspekcyjną w 
południowym Tunisie. 
Na zdjęciu naszym je­
nerał W eygand w roz­
mowie z francuskimi 
misjonarzami tak zwy- 
nymi „białymi braćmi".

PRZYJĘCIE W TANGE- 
RZE

czci powracającego 
z wygnania kalifa

K
E1 Hassana 
ądziły hisz- 
ńskie i ma­
rokańskie 
władze w 

Tange- 
rze uro-

/  POSEŁ BRYT. 
| K p r  W NIEWOLI. 
mjr Podczas ucieczki 
f  swojej z Belgradu 

wpadł bryt. poseł 
sir R. Campbell w. 

ręce Włochów.

NA DROGACH ANGIELSKIEGO OD­
WROTU W GRECJI 

Uciekające angielskie wojska pozosta­
wiły w Grecji wielkie ilości materiału 

wojskowego wszelkiego rodzaju.

W dalszym ciągu toczą się zacięte walki o To­
bruk. Forteca ta  otoczona jest przez , wojska 
oblegające i stale ostrzeliwana przez artyle­

rię  niemiecką. ■ W  BOMBY. NAD PLYMOUTH 
■ fW  ostatnich czasach stały się 
■W stocznie i zakłady przemysło- 
wM . We Anglii celem częstych bom- 
#  bardowań niemieckich. Na 
L zdjęciu pożar Plymouth.

ZATOPIONE TRANSPORTOWCE 
Jak w Dunkierce, tak i tym razem 
zatopiły niemieckie samoloty 
liczne ' transportowce, na któ­
rych brytyjscy żołnierze ucie­

kali z Grecji.

ANGIELSCY ŻOŁNIERZE 
W NIEWOLI •

W pewne] miejscowości 
północno-afrykańskiej pu­
styni znajduje się miejsce 
zborne dla żołnierzy ang. 

wziętych do niewoli. 
ŚMIERTELNA PODROŻ 

OKRĘTU 
Zatonął ostatnio norweski 
okręt „Kosmos" o  pojem­
ności 24.120 tys. ton pozo­

stający w służbie ang.



WOJSKA IRAKU PRZECIWKO ANGIELSKIM 
ODDZIAŁOM 

Pomiędzy brytyjskimi oddziałami a wojskami 
Iraku doszło ostatnio do gwałtownych walk. 
Liczne szczepy Beduinów zapewniły rząd bag- 

dadzki o swej solidarności.

PRZEWODY NAFTOWE Z MOSSULU DO 
HAIFY

Rok rocznie płynęło kilka milionów ton nafty 
z irackich złóż naftowych do brytyjskiego 
portu Haify. Po obsadzeniu tych kopalni przez 

wojska Iraku wstrzymano dopływ nafty.

STRAŻ PRZY KOPALNIACH 
NAFTY

Oto widzimy przy wieży wiertni­
czej w Mosulu straż wojskową, 
która pilnuje, aby nieprzyjaciel 
nie dokonał jakiegoś zamachu. 
Nad olbrzymią pustynią wznoszą 
się jako jedyne budowle wysokie 

wieże.
OGÓLNY WIDOK BAGDADU 

jucznymi domami stolicy Iraku o płaskich 
V ®żnie dachach wznoszą się złote kopuły 

meczetów, oraz spiczaste minarety 
"°ftunając obraz ze wschodniej bajki.

POMNIK KRÓLA FEJSALA 
W BAGDADZIE 

W centralnym punkcie 
Bagdadu wznosi się pom­
nik króla Fejsala I, który 
w roku 1933 zmarł w ta­
jemniczy sposób w Szwaj­
carii. Również jego nas­
tępca i syn król Ghazi bę­
dący wrogiem Anglii u- 
marł w tajemniczych oko­

licznościach.

ORYGINALNE OZDOBY U 
KOBIET 

W Iraku, kraju o starodaw­
nej kulturze spotkać się 
można u tamtejszych ko­
biet z oryginalnymi ozdo­
bami, z których jedną z cie­
kawych widzimy na zdję­

ciu.

TANKI NAFTOWE WŚRÓD ZAGAJNIKÓW 
MOWYCH

Anglia zapewniła sobie największe skarby tego 
to jest po prostu niewyczerpane złoża naftowe 
widzimy na zdjęciu zbudowała olbrzymie rezerw  

w których zbiera się nafta do transportu-

POLICJA W BAGDADZIE 
Pomimo wysoce wschodniego wyglądu 
posiada Bagdad wiele urządzeń euro­
pejskich, a między innymi również dob­
rze zorganizowaną policję noszącą eu- 

pejskie mundury.

Fot: Atlantic 
Tschira (3) 
Sammlung;



Nowa buła w nowych butach
W moim życiu zaszedł bardzo ważny ewene­

m ent: kupiłem  sobie nowe buty (tak się złożyło, 
że otrzymałem z Redakcji kupę forsy, a że kartkę 
miałem — więc). Brązowe półkamasze o czerwo- 
nowym odcieniu, wiązane na jedno sznurowadło, 
którego koniec dyskretnie chowa się do środka, pod 
piętę. Bardzo porządne buty.

Ten sprawunek był wynikiem dojrzałego namy- ' 
słu, dokładnych studiów nad starymi butam i, WTesz- 
cie długich wahań wewnętrznych i rozterki ducho­
wej : kupić — nie kupić? Okazało się jednak, że 
trzeba kupić: starych butów żaden szewc już nie 
chciał naprawić. Więc kupiłem . Zapakowano mi 
je do tekturowego pudła, pudło obwiązano sznur­
kiem i z tą paczką na palcu wyszedłem ze sklepu.

Już w tram waju zauważyłem, że ten  nowy naby­
tek oddziaływa na moją psychikę.

Siedziałem sztywny, wyprostowany, uroczysty 
i odświętny, pełen poczucia własnej wartości, z lek­
kim odcieniem wyższości nad innymi ludźmi.

Cały czas myślałem o moich nowych butach. Czy 
będą się dobrze nosić, czy aby nie będą cisnąć i za 
ile miesięcy przyjdzie mi je żelować ? Te myśli mu­
siały się malować na mojej twarzy, bo jakaś pani 
spojrzała najpierw  na mnie, później na pudełko 
na moich kolanach, wreszcie na moje nogi w sta­
rych kłapaczach — i uśmiechnęła się. Odgadła 
intymne święto mojej duszy.

Wstydliwie schowałem nogi pod ławkę i zasło­
niłem się gazetą: niech mi nie zaglądają w duszę! 
Ale udając, że czytam, dalej myślałem o butach. 
Kompleks nowych buitów rósł we mnie, pęczniał 
i wypełniał mnie całego bez reszty.

Włożyłem je dopiero nazajutrz, w niedzielę. 
Ęyły trochę obce, twardo stukały obcasami o po­
sadzkę, lewy nieco uwierał w palcach; ale to  dro­
biazg — muszą się przecież rozchodzić.

Przeszedłem się trochę po pokoju i pytająco 
spojrzałem na kolegę. Zrozumiał od razu (no, ja 
myślę! cała rodzina — tam  gdzie od,najmuję po­
kój — była trochę podniecona i onieśmielona w sto­
sunku do mnie) i rzekł z przekonaniem:

— Bardzo eleganckie buty. Będziesz z nich za­
dowolony. — Sprawiło m i to  przyjemność. Piesci- 
wie otarłem je  flanelą i wyszedłem na spacer.

W bramie ukłonił m i się dozorca. Czyżby mi się 
zdawało, że uczynił to skwapliwiej, niż zwykle, 
a sam ukłon nacechowany był głębszym sza­
cunkiem ?

Ja zaś odkłoniłem się, owszem, ale z większą re­
zerwą niż zazwyczaj, nieco z pańska i  od niechce­
nia. Trudno demokracja demokracją, a hierarchia 
hierarchią. Wobec tego co zaszło musi być utrzy­
many i między nami przynajmniej ten dystans, 
jaki w hierarchii obuwia dzieli moje, wytworne pół- 
kamaszki od jego połatanych buciorów z chole­
wami.

Idąc ulicą z satysfakcją słuchałem miarowego 
odgłosu moich kroków j  zauważyłem, że stąpam  
lekko i elastycznie. Szedłem wyprostowany, z pod­
niesioną głową i przechodniom patrzyłem wprost 
w oczy.

Ręczę, że niejeden musiał pomyśleć:
— O, to przeszedł ktoś ważny! Pewnie jakaś 

figura!
W tram waju był ścisk Jakiś jegomość nadepnął 

mi na nogę. Syknąłem niecierpliw ie: <— Mógłby 
pan więcej uważać i nie deptać ludziom po przy­
zwoitym obuwiu!

A w duszy dodałem jeszcze, ale już dla osobistej 
satysfakcji:

— Idiota!

Skąd się też we mnie, wraz z nowymi butanu, 
wzięła la bezwzględność i szorstkość wobec ludzi- 
Wczoraj jeszcze -— w starych butach — byłbym • 
pierwszy usunął i sam przeprosił tego, kto mi wlazł _ 
na odmrożony palec. Ale dziś, ho, h o ! dziś inaczej; c

Po Nowym Świecie przechadzałem się wolnym 
krokiem  i z dużym dostojeństwem. Jak dawno juz 
nie spacerowałem! Codziennie gdzieś się spieszę 
idę —  „lecę“ — sypię, ale dziś, właśnie dziś —  
w nowych butach — mogę wreszcie po-spa-ce-ro- 
wać.

Piękne panie mijam bynajm niej nie obojętny 
(dobrze, że nie widzi moja najdroższa). Krzyżują 
się spojrzenia, w lot chwytam błysk uśmiechu, lub 
zalotne zmrużenie powiek.

Ot, na przykład ta ładna dziewczyna! Patrzę 
jej w oczy śmiało, może nawet trochę zuchwale (a»e 
kobiety to lubią) i  mówię jej oczami:

— Jesteś ładna, podobasz mi się mała! _ -j
Wzgardliwie odęła usteczka i odpowiada oczami’
— Nie tak obcesowo! Nie mam przyjemności 

pana znać!
Mijamy się, idę dalej.
Wymiana ukłonów, ze znajomymi. Kłaniam się 

uprzejmie, ale bez pośpiechu, ani poufałości. Nó- 
nikim mi nie zależy, a od wielu chcę się odgrodzi* 
chłodną oficjalnością. Nie jestem usposobiony “O 
byle czyjej wylewnej serdeczności.

W ogóle na miłość Boską, co się ze mną dzieje 
Ja w starych i ja  w nowych butach — to dwaj zU’ 
pełnie różni ludzie. Sam siebie nie poznaję. P ier" ' 
szy — to człowiek uprzejmy, trochę nieśmiały, *a" 
godny i ustępliwy, drugi — to zarozumialec, 
chwały, arogancki i bezwzględny. W stąpił wę mn,e 
szatan pychy. Stałem się sztywny, nieustępliw} > 
wyższy ponad szary tłum  współobywateli. Czułem 
się ulepiony z innej gliny.

Mój anioł-stróż zasłonił oblicze i cicho zapłaka •
I  kto by to się był spodziewał: to wszystko VrzeJ‘ 

te nowe buty! Taka nieuzasadniona buta ■— z jeCł' 
nej pary nowych butów? . ^

Czesław Pudłowski

H E  J { B E  M  T O  W  A  U

je s t jego  znak. Czym starszy, tym więcej wart i tym większe budzi 
zauianie — bo tylko co wartościowe jest trwale.

Młynek jest znakiem domieszki do kawy, która pochodzi z fabryki 
FRANCK pod Krakowem. Zna go dobrze dzisiejsza gospodyni, tak jak 
znała go jej matka i babka. I w obecnych czasach domieszka FRANCK 
jest równie dobra jak dawniej.

A ch o c iaż  d z is ia j c ie szy  s ie  ta k im  p o w o d zen iem , że — 
mimo w szelk ich  w ysiłków  — nie zaw sze potrafim y podo łać  
zapo trzebow aniu , to przecież stw ierdzic ie  z zadow oleniem : 
w paczce pod znakiem  m łynka jest to, co było  daw niej, — 
prawdziwa, doskonała domieszka

Franek



CO ORAJĄ W WARSZAWIEI
TEATR „KOMEDIA" —  „ ZNAJDA"

Junosza Stępowski, jak zwykle wysuwa się na czoło wykonawców. Scena z aktu HI tejże komedii.
* :• Fot. Łuczyński

U W A G A !  U W A G A !

Duże zainteresowanie wzbudziły w Warszawie mapy uśtawione w kilku 
miejscach a dające pogląd na przebieg akcji wojennej w Jugosławii. 
W pobliżu znajdujące się głośniki radiowe podawały stale nowe wia­

domości. Fot. BU

wjowa sztuka Romana Niewiarowicza jest typowym dla tego 
autora tworzywem: żywy dialog, sporo dowcip-

Scena z aktu m. komedii „Znajda". Stoją -od 
lewej: Stojowska(Znajda), Rakowiecki, Dymsza 
i Niewiarowicz — autor, aktor i reżyser 

w jednej osobie.

Domeną są tu, jak i w ogóle w naszych 
rewiach tańce, przez naprawdę godnych 
przedstawicieli reprezentowane. Czy to bę­
dzie para niezrównanach klasyków Selmówna- 
Woliński, czy tenże świetny tancerz w towa­
rzystwie olśniewającej pani Heinrichowej, 
równie pięknej jak utalentowanej i zawsze 
znakomicie ubranej, w nowoczesnej „Sere­
nadzie in blue“, czy imponujący wszechstron­
nością twórczą duet Bittnerówna—Kapliński, 
wszystko to stoi naprawdę na wysokim po­
ziomie. Dodajmy do tego taniec słowiański 
primabaleryny Selmówny, tchnącej urokiem 
młodości, nieodpartym wdziękiem tej naszej 
gwiazdy pierwszej wielkości; dwie ciekawe 
kompozycje interesującej Izabeli Sierzanki, 
a zrozumiemy dlaczego rewia ta „bierze". 
Obfity program  dopełnia występ Poredy, 
który powtarza swą najlepszą piosenkę 
z „Króla włóczęgów”, Mrozińskiego: nawet 
najlepsze scenki mimiczne, ciągle powtarzane, 
nużą, a wiemy, że utalentowanego pana 
Mrozińskiego napewno stać na coś nowego.

Pani Nina Polakówna może służyć za wzór, 
co kultura i inteligencja, może zrobić z pio­
senki. I wcale nie trzeba przy tym brać 
górne c, ani miotać się po scenie.

Pan Knapczyński, jeszcze młody, a już zma­
nierowany, jest zupełnie amatorski w nie- 
udałych kopiach Sempolińskkiego.

MOMUS” 
W e s o ło  w  M o m u s ie

r°gram y niedawno powstałego 
rnJ?? '183" ztW y  już sobie wy- 

wśród publiczności dobrą 
“jarkę; każda nowa rewia ma „mu- 

Wane“ powodzenie, dzięki staran- 
mu doborowi zespołu i ważnej 

Przestrzeganej zasadzie: „Coś dla 
^zdego". Stąd od rzeczy zdecydo- 

artystycznej przechodzi się 
F^ysto do występów niemal że cyr- 

(Diu-Dou, Froni), ale nie 
S f m y  zbyt wymagający, program  

°blicz°ny dla jak najszerszej
Publiczności.

„Miraż" kroczy stale naprzód. Wyraża się 
to nie tylko w starannym doborze tekstów, 
ale i w wyeliminowaniu trywialności.

Nowy zastrzyk w postaci Irmy Kozłowskiej 
i duetu Zadeyków wybitnie przyczynił się do 
urozmaicenia programu.

A że w zespole jest nieporównany Orwid, 
pięknogłosa Szretterówna, utalentowany Dar- 
ski, ulubienica publiczności Ziuta Kryniczanka 
i coraz bardziej rozwijająca się Hanka Pia­
secka, nic dziwnego, że rewie wykazują 
wprostproporcjonalny do ich wartości przy­
rost frekwencji. Kierownictwo artystyczne 
p. Junoszy-Młynczyka. Czesław Pudłowski

W n u m e rz e  21 I. K. P.

Główną postacią tej powieści jest ksiądz Lovro 
Veslaric, który w oddalonej od świata parafii w so­
bie tylko właściwy sposób prowadzi ludzi ku do­
bremu. Obok niego występuje jego kapelan, wikary 
Jose, jego wiemy służący garbusek Vito i nauczy­
cielka wiejska Maja, młoda, kochająca dziewczyna. 
W jaki sposób losy tych wszystkich osób ze sobą się 
splatają, dowiedzą się czytelnicy z powieści, która, ma­
my nadzieję, zmusi ich w ciągu lektury do zastanowie­
nia się nad wielu zagadnieniami w niej poruszonymi.



co
ON MYŚLI

To itla być kapelusz? Ależ to po- 
prostu trochę wstążki fantastycznie 
upiętej.

Zasadniczo jest dla mnie jako dla 
mężczyzny moda kobieca niezro­
zumiałą, dosyć jednak na tym, że 
kobiety pięknie wyglądają w k re­
acjach jej i to powinno nam wy­
starczać. Ten np. kapelusik robi 
wrażenie poprostu wariackie, na­
tomiast podoba mi się woalka.

O tym kapeluszu też trudno sobie 
w yrobić zdanie, gdyż jest on nie­
co zbyt oryginalny. Właściwie są 
to dwa kape/usze jakoś m isternie 
ze sobą połączone. Jestem tylko 
ciekaw, czy i jego cena jest pod­
wójna?

A to już jest napraw dę szczytem 
absurdu/ Kobieta nosząca taki 
kapelusz musi być nieznośną 
i historyczką.

Noszenie całego ogródka na ka­
peluszu jest bardzo chwalebne, 
dla właścicieli ogrodów  warzy­
wnych, ale nic poza tym.

Biedny struś, który musiał postra­
dać swoje upierzenie dla tego 
kapelusza: to jest jedyne, co o tym 
m ogę powiedzieć.

Niesłusznie pan  zarzuca, że to 
tylko kawałek wstążki: owszem 
jest wstążka taftowa, ale nakra- 
piana czerwonymi jagodami, ale 
upięcie jest tutaj mistrzowskie. 
W iosenny ten m odel pochodzi 
z zakładu John Frederics i na­
daje się do  wiosennej sukni.

Proszę nie wspominać o żadnych 
ogródkach, bo  powiem  panu bez 
ogródek, że kapelusz ten jest 
bardzo pomysłowy i estetyczny. 
Zresztą dlaczego nie ma być 
na kapeluszu kwiatów lub 
jarzyn?

W tym jednym  w ypadku ma 
pan trochę racji, b o  rzeczywiście 
kapelusik z piórkiem  jest nieco 
przesadny, ale jeżeli dodaje ko­
biecie uroku lub pikanterii, 
wszystko jest w porządku. Cho­
dzi o to, by  się wam podobały.

O co właściwie panu ^
chodzi? Chodzi przecież 
o to, abyśmy ładnie wyglą­
dały i aby się kapelusze nam po­
dobały. Ten np. kapelusz jest małym 
cackiem: jest on zrobiony z jasnoniebie­
skiej słomki i pochodzi z magazynu Suzy 
z Nowego Jorku poprzednio w Paryżu.

Jasno nie- 
b ieskie p ióra strusie 

czynią ten wieczorowy 
Kapelusik niezwykle uroczym. 

Woalka jest również jasnoniebieska a  ca­
łość pochodzi również z atelier z No­
wego Jorku, woalka zaś jest kompo­
zycji firmy Bergdorf-Goodman.

W tym kapeluszu ujawnił się 
w pełni geniusz mody: jakkol­
w iek jest to kapelusz podwójny, 
to równocześnie robi niezwykle 
lekkie wrażenie a  nadaje się 
p rzede wszystkim dla brunetek.
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Dokończenie NAPISAŁ: H E N R Y K  LELIW A

— Uciekajmy stąd! —  Żarkow był przerażony, 
ale nie okazywał tego po sobie. W każdym  razie 
trzeba było teraz działać błyskawicznie! — Musimy 
za wszelką cenę starać się tę  chatę opuścić! — 
zwrócił się do Anity, poznawszy już teraz tan ­
cerkę. — Proszę mi pomóc wynieść barona, panno 
Anito!

Tancerka narzuciła na siebie sukienkę, a Żar­
kow tymczasem bezskutecznie mocował się z drzwia­
mi. Nagle Rosjanin zatoczył się!... Ta słodkawa 
woń! To był jakiś gaz usypiający!!... Gdzie tu  
ten  zegar tak  tykał ?... Żarkow wiedział, że to 
jakaś bom ba zegarowa, którą Leon tu  gdzieś pod­
rzucił!!!... Rosjanin poczuł że słabnie... Ostatnim  
jego słowem było:

— Irm a!...
ROZDZIAŁ 12
N a p o m o c !...

A Irm a słyszała to  wołanie!... Leżała związana 
w trawie, zaledwie kilka kroków od chaty. Ktoś 
ją  porwał w momencie, gdy świeczkę zestrzelono, 
i skrępowaną ułożył tu  w lesie. To na pewno zrobił 
ten  rosyjski tancerz!... Ale czy jej się zdawało, 
czy to nie jego głos wołał teraz z ch a ty? ... Irm a 
musiała trochę uporządkować swe m yśli... Gdzie 
się podział Leon? Pokłócili się ze sobą po drodze
0 tego Zarkowa i narzeczony ze zwykłą swoją 
flegmą powiedział, że zawraca z drogi, skoro jej 
tak  na tym  Rosjaninie zależy, bo go broniła, że 
on nie koniecznie musi być zbrodniarzem... I  Leon 
został opodal w lesie a ona sama postanowiła za­
atakować tancerza, gdy wszedł do chatk i... A po­
tem  wszystko stało się tak  nagle!... Ale co zna- 
ezyły słowa w ują? Ten Leon powinien już jednak 
trochę zaniepokoić się tak  długą jej nieobecnością
1 pospieszyć jej tu  z pomocą! W trawie było wil­
gotno i mokro a przy tym  zapadła już zupełna 
noc. A teraz ktoś wołał jej imię! To było tam  
z wnętrza chaty ... Może to  wuj Stefan, chociaż 
zdawało jej się, że to  by ł głos Żarkowa...

Irm a szarpnęła więzami na rękach. Czym ona 
była właściwie skrępowana? Na szczęście widocznie 
napastnik nie miał zbyt wiele czasu, bo skrępował 
j ej- ręce z przodu... Podniosła skrępowane piąstki 
do oczu. To była jakaś chustka... W ytworna męska 
chustka jedwabna, silnie perfum owana... Irm a 
wzdrygnęła się! To była perfuma Leona!!... Nagle 
jak  błyskawica przyszło na nią zrozumienie!!!.?. 
Więc to  Leon!... Nie Żarkow!... Na myśl o Rosja­
ninie serce jej zabiło mocniej!... Przy tym  zdawało 
jej się, że on wzywał jej pomocy tam  z chaty!!...

Irm a chciała się zerwać na nogi, ale w tej chwili 
uprzytom niła sobie, że nogi ma tak  samo skrępo­
wane jak  ręce. Czy nie dałoby się tych rąk  jakoś 
uwolnić?... Zbliżyła chustkę do zębów, ale węzeł 
nie chciał puścić. Próbowała przegryźć chusteczkę, 
ale jedwab był niezwykle m ocny... Nie pozosta­
wało nic innego jak  jednak spróbować zębami roz­
wiązać węzeł... W anda z zaparciem się siebie p ra­
cowała nad uwolnieniem się z więzów. Cały czas 
była myślami przy Żarkowie... Zdawała sobie teraz 
jasno sprawę, że kocha się w tym  tancerzu... Tak! 
Spodobał jej się od pierwszego wejrzenia! Te jego 
szelmowsko uśmiechnięte oczy i wysportowana po­
stać!... Jakże by pragnęła być teraz blisko niego! 
A jem u może grozić niebezpieczeństwo!! I wujowi 
też! Ale co wuj Stefan chciał przez to powiedzieć, 
gdy ją  zapewniał tam  w chacie, że spodziewał się 
jej przyjścia?... Czyżby ją  podejrzewał?... Ależ 
naturalnie!... Pasja ogarnęła młodą dziewczynę. 
Nagle jednym  szarpnięciem zębów udało się jej 
rozwiązać węzełek!... Była wolna!! Nie! Jeszcze 
nogi! Ale to  już było drobnostką. Chwilę musiała 
jednak rozprostowywać zdrętwiałe ręce. Właśnie 
zgięła się, by rozwiązać drugą chustkę na nogach, 
gdy na ścieżce zaskrzypiały kroki...

Irm a podniosła oczy. Nad nią stał Leon!!...
— Irmo, kochanie! Co się z tobą stało ? Szukam cię 

po całym lesie! — w glosie jego zdawała się brzmieć 
prawdziwa troska...

Ale młoda kobieta wiedziała już co o tym  wszyst­
kim sądzić... W każdym razie nie da nic po sobie 
poznać!

— Wyobraź sobie napadnięto mnie! A tam 
w tym  domku jest wuj Stefan!
’ Napadnięto cię! Moje biedactwo! Widzisz, 
nawet w Karlsbadzie nie jest bezpiecznie chodzić 
w nocy po lesie! Chodź, wrócimy teraz do hotelu! 
Ciotka się już na pewno niepokoi...

— Ależ mówię ci, że wuj Stefan, j .
— Coś ci się pewnie zdawało!... — wziął ją  pod 

ramię i chciał pociągnąć za sobą.
Ale dziewczyna nie dała się zbyć... Ten głos ■ 

Żarkowa jakby wzywający pomocy... Czuła in­
stynktownie, że tam tym  w chacie grozi niebez­
pieczeństwo !...

Wtem posłyszała jakieś głosy od strony lasu... 
Czyżby to  jakaś niespodziewana pom oc?...

Zablyszczały latarki.
— Widziałem, jak  tancerz Rene wchodził do 

tam tej chaty — dał się słyszeć jakiś młodociany 
głos...

Boy hotelowy prowadził detektywa Blitza i ba­
ronową Kolmanyi.

Cioteczko! Panie detektywie! Wuj Stefan jest 
zam knięty w tej chatce! — głos Irm y załamywał 
się zdenerwowaniem.

— J a  widziałem tylko tancerza, którego kazano 
mi śledzić... — powtórzył jeszcze raz boy, dumny 
ze swych zdolności detektywistycznych.

W tej chwili w chacie dał się słyszeć ogłusza­
jący  huk!!! W sekundzie dach stanął w płomie­
niach!!!...

— Ratunku!!! —  krzyknęła Irm a.
Wszyscy rzucili się do chaty i nikt nie zauważył, 

że Leon zwolna odszedł w las ze spuszczoną głową...
A chata paliła się na dobre! Detektyw wpadł 

pierwszy... Anita! Tam musiała być Anita! 0  tam  
leży! Dziwnie skulona... nieprzytom na!!!... Ten 
zapach duszący w chacie nie pochodził z dym u!!... 
To jakiś gaz trujący! Porwał ukochaną na ręce 
i wyniósł na świeże powietrze. Ale nie miał czasu 
nad nią się rozczulać. Trzeba ratować resztę ludzi!

Irm a i W anda też rzuciły się do chaty ... Tu 
leżał wuj Stefan! A tu ...  tu ta j był on!!! Żarkow, 
okropnie blady, w świetle krwawych płomieni!...

— Pomóż mi Irmo! — błagalny głos ciotki sta­
rał się przekrzyczeć trzask walącego się drzewa.

Irm a zatrzym ała się tylko ułamek sekundy... 
Musi najpierw wynieść wuja. Porwała go pod ręce, 
podczas gdy ciotka trzym ała nogi i wśród syku 
płomieni i dymu wyniosły go przed chatę.

W tej chwili dach w jednym  miejscu się zawalił!
— Boże! — jęknęła Irm a i rzuciła się w płomienie 

razem z detektywem.
Czy mu się nic nie stało?! Irm a biegła jak  sza­

lona, nie zważając na płomienie, które czepiały się 
jej sukienki i muskały już jej włosy!...

Ale dach załamał się tylko nad alkową. Żarkow 
leżał na tym  samym miejscu nietknięty!!!...

Porwali go wraz z detektywem i uginając się 
pod ciężarem, zdążali do wyjścia... Jeszcze tylko 
kilka kroków!... Gorąco!... Dym dławił i dusił... 
Nareszcie wydostali się na zewnątrz!!

A był już najwyższy czas, bo w tej chwili z prze­
rażającym  łoskotem zawalił się cały dach!... Słup 
iskier i dymu wzniósł się 'aż  pod niebo]

Ułożyli Zarkowa na chwilę na mokrej od rosy 
trawie, ale długo tu nie można było pozostać, ho 
cały las mógł się zająć od płomieni. :\a  szczęście 
uratowani szybko poczęli przychodzić do siebie na 
świeżym powietrzu.

Pierwsza ocknęła się Anita. Ujrzawszy nad sobij 
pochyloną ukochaną twarz Marjana, sądziła z p11' 
czątku, że może tylko śni, ale łuna nad chat? 
szybko urzeczywistniła jej całą grozę sytuacji' 
W sparła się o ramię detektyw a i rozejrzała dokoła- 
Wszyscy zostali uratow ani... Ale został tam  jeszcw--- 
trup Rene!!

— Pani baronowo! Pani baronowo! — wyszeptała 
do W andy, opiekującej się Stefanem — Tam! Tam 
został jeszcze pani mąż!...

— Ależ pani się myli! Stefan jest tu  przy mnie. 
W anda ucałowała budzącego się właśnie męża.

—  Nie pan baron! — upierała się t a n c e r k a ,  -'ą 
Pani prawdziwy mąż! Tancerz Rene!... Ale on j»2 
i tak  nie żyje! Umarł jeszcze zanim nastąpił ten 
pożar!...

Renć w płonącej chacie! I już nie żyje! Dzi*‘ja 
mieszanina uczuć poczęła targać Wandą. ' 
wolną!!!... Ale czy Stefan nie dosłyszał przypa, 
kiem słów tam tej kobiety?... Właśnie objs' ^ 
czule ramieniem i wyszeptał jedno słowo:

— Kochanie!...
Jeszcze ktoś wyszeptał to sam o... Żarkow w'Pa 

trzony w miękkie spojrzenie czarnych oczu Ir01- 
wyznał jej wszystko tym  jednym  słowem.

W tej chwili nadbiegli ludzie z pobliskiej r i 
stauracji Abergu, zwabieni łuną pożaru. Zaala* 
mowana straż ogniowa miała nadjechać lada ch"'1

W ybrano się w drogę powrotną.
— K to podpalił tę chatę i skądeś się taro ^  * 

ściwie wziął? — Chciała zaspokoić .-‘woja cieką"'0 
W anda.

— Nie chciałbym aby o tym  zbyt wiele niów'10̂  
jeszcze... —  odezwał się niespodziewanie Żarko^- 
Niebezpieczeństwo jeszcze niestety nie^m i® jj||ł

yp°1
Będzie trzeba jeszcze wiele wyjaśnić... Propo; 
aby ju tro  zebrać wszystkich gdy będą już ^  
częci po dzisiejszych przejściach... Można by 
zrobić na jakim ś neutralnym  terenie na przy* 
u  pana detektywa B litza..’. L

Detektyw zgodził się chętnie i na  tym  też s ^ 
nęło. W restauracji na Abergu pożyczono im 3 
i wszyscy zajechali szczęśliwie do hotelu.

P rzy pożegnaniu Żarkow zwrócił się dziwnie t  i  
kazującym  tonem do zebranych:

— Proszę, aby przy jutrzejszej naradzie nie 
kowało narzeczonego panny Irm y!...
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Gd z i e  n a s z y j n i k ? . . .

,20*°' 
i

Następnego dnia rano detektyw  Blitz przyg® 
wał przyjęcie dla swoich gości. Stół przysuń*^ 
do tapczanu i otoczono wygodnymi fotelami- ‘ 
krycie było wytworne, nie brakło nawet kwia‘
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Aa w elektrycznym czajniku kipiała już woda 

herbatę. ■.
Pierwsza zjawiła się Anita. Marjan porwrą*jJ 

w objęcia i obsypał pocałunkami, korzystając z 
że nikogo więcej jeszcze nie było w pokoju

Czy zgodzisz się zostać moją żoneczką?-
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Chmura smutku przewinęła się po czole tanc®.;
— Nie mogę ci na to  jeszcze teraz odpowiedz>e 

Musisz zaczekać aż opowiem moje gizeszki..-
Marjan chciał jej powiedzieć, że wie już o ’vvŜ  j  ' 

kim, ale w tej chwili weszła baronowa z _
Piękna Polka była bardzo blada i czarno u b g l ijy 

Stefan zdawał się w doskonałym humorze. Mafl |K n 
poprosił gości na herbatę, ale rozmowa się nie klei*| |  . e*

Czekano na resztę gości. Wreszcie zjawił® iL. n 
Irm a. Zdawała się niewyspana i zdenerwowa® ) L ® 
W ręku miała jakiś list... Hi]

Żarkow przyszedł ostatni.
— Widzę, że jesteśm y już wszyscy! 

wesoło towarzystwo. — Można zacząć nasze 
przesłuchanie!...

Tancerz zasiadł wygodnie na fotelu obok P 
czanu i nalał sobie filiżankę herbaty.

— Weźmy najpierw za pewnik, że każdy> z i 
ma coś na sumieniu a potem reszta już p°J^ 
jak z płatka!... — ciągnął wesoło dalej..— P ij 
wszystkim proszę nam opowiedzieć, pauie 
tywie, jakim  sposobem przyszedł nam pan vvc*ł 
z pomocą?

Marjan odetchnął z ulgą... W tym nie był°j 
drażliwego!...

— Gdy wróciłem z Freundschaftshóhe z 
baronową do hotelu zgłosił się do mnie b o y ,^
Iowy, któremu kazałem pilnować Renego 
czął swą opowieść detektyw. Zdał mi rapor^l 
tancerz udał się znów do lasu, W okolicy Ab*! 
odwiedził pewną chatę i rozmawiał tam z 
kobietą. Z początku nie interesowałem się siłśff 
ale gdy nadszedł wieczór a panna Anita nie.
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hotelu, począłem się mocno o nią niepokoić 
m' na my*]’ to właśnie z nią mógł 

k Ucerz tam  rozmawiać w lesie. Tymczasem pani 
arQno\va poczęła się niepokoić o pannę Irinę, 

jj g'ly dowiedziała się, że wybieram się na poszu­
kanie Anity i Renego do lasu uparła się, aby 

inną pojechać... 
i ~7 ^ d z iłam , że może wr tej chacie będzie na- 
g jjn ik .. .y— wtrąciła W anda.

więc ta  sprawa byłaby wyjaśniona! — ode- 
r ®  się Żarkow. —  Ale dla rozwikłania reszty wy­
padków wczorajszego wieczoru potrzebny jes t ko-
1,pcznie pan Leon...
al krzyknęła lekko, jak  uderzona szpicrutą, 

wnet opanowała się zupełnie:
L e o n  wyjechał! Ma zamiar udać się do po- 

-^uniowej Ameryki... Zostawał mi okropny list!!... 
;j Będziesz go nam  musiała odczytać, moje 
^*iecko! — odezwał się baron Kolmanyi. — To nam 

Pewno dużo Wyjaśni...
rnia, z błyskami w oczach, poczęła czytać: 

r ■••Muszę się z tobą pożegnać! O jedno cię tylko 
Ptoszęt Wierz mi, że cię naprawdę kochałem!... 
j ^ t e t j  długi karciane pchnęły mnie na śłizgą 
 ̂ °Rę!... Muszę ci wyznać, że pragnąłem zgładzić 

j eg» wuja aby ożenić się z posażną panną... — 
■Pa nie była w stanie dalej czytać. Rumieńce 
. v’du płonęły na jej policzkach a oddech był 
r>'vany i głośny.

L Ależ proszę się tym  tak  nie przejmować,
gftjP Irmo! —- Żarkow ujął ją  troskliwie za rę k ę ----

5* nie lepiej się stało, że tajemnica zawczasu 
stała wyświetlona?

I0 la k ! Zostawmy tę całą sprawę w spokoju! —r- 
| e*Wał się baron Kolmanyi.
jj Gopzej będzie z naszyjnikiem, — podjął teraz 
Ptektyw Blitz — Czy pan baron życzy sobie, żeby 
I sprawa została dokładnie wyjaśniona ?
I Tak, życzę sobie tego! — odezwała się nie- 
Wziewanie Wanda.
Uetektyw  spojrzał zdziwiony na piękną Polkę,

^  końcu skinął w jej stronę poważnie głową,
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^ y  uznając jej poświęcenie.
zbladła śmiertelnie i spojrzała przelotnie

i.- , arjana, ale ten odpowiedział jej zakochanym 
J^iechem.

:. ymczasem W anda zebrała wszystkie swoje siły 
°P»nowanym głosem zaczęła... 

g '/ '  Przede wszystkim muszę jedną rzecz wyja- 
Naszyjnik nie został mi ukradziony!... 

w ^a krótką chwdię zmarszczka zdziwienia prze- 
I ifife się przez czoło barona.
’ "'anda, nie patrząc na nikogo, ciągnęła dalej 

opowiadanie: 
u "  Aby całą tę  sprawę wyjaśnić, muszę się cofnąć 
*®ko wstecz do mej pierwszej młodości... — zda- 

S się, że wielkie oczy pięknej Polki widzą da- 
krajobrazy...O cknęła się i spojrzała po obe- 

ych. — Część państwa zna już tę całą historię, 
R esz tą  kto wie czy nie będę musiała ją  powtó-

przed sądem, przed tłumami słuchaczów ...----
!) . z^knęła, zbierając całą swoją energię... Wy- 
^wiedziała cichym głosem —  Od dziś dopiero mam

o nazywać się baronową Kolmanyi!...
, pokoju zaległa zupełna cisza a piękna barc­
ie *a ciągnęła dalej:

_  - Wczoraj bowiem um aił tragicznie mój pierw- 
mąż, Rene Hałenberg, a właściwie Ernest 

®*ner!... Jest to  długa i bardzo sm utna historia!...
bardzo młodą panną, gdy podczas wojny 

Patowej zawitał do naszej posiadłości młody po­
mnik. Był ranny i trzeba go było pielęgnować.

ZawTÓcił mi głowę i w kilka miesięcy odbył się 
nasz ślub. Zaraz potem oświadczył, że zostaje we­
zwany. na front i pojechał, uwożąc ze sobą cały 
mój posag i jak  się później okazało, biżuterię 
m atk i... Długi czas nie było o nim wieści i poczę­
liśmy zasięgać informacji. Okazało się, że żadnego 
porucznika o takim  nazwisku w armii nie było... 
Dopiero znalazłam na jednej kopercie, zostawionej 
przez niego przypadkiem, nazwisko Balner. Do­
tarliśm y wkońcu do rodziny tego nazwiska i oka­
zało się, że rzeczywiście tak  się mój mąż nazywa. 
Był to  zresztą znany lekkoduch i hulaka, który 
lubiał żyć poi*ad stan i podawać się za hrabiego. 
Później dostałam wiadomość, że mąż mój padł. 
Zostałam więc zupełnie sama na świecie. O dtąd u trzy­
mywałam się jako nauczycielka, aż pewnego razu 
wygrałam przypadkiem wielką wygraną na loterii 
i poczęłam podróżować po świecie. W tedy to po­
znałam mego obecnego m ęża... — W anda spoj­
rzała na Stefana.

Baron siedział zasłuchany i w zadumie gładził 
rękę swej żony.

' — Biedne moje dziecko!... — powiedział miękko.
Wanda odetchnęła głęboko, jakby  olbrzymi cię­

żar spadł jej z serca. *
— Dziękuję ci, kochanie!... A teraz co do na­

szyjnika... — zawahała się i spojrzała na Anitę.
Tancerka blada odezwała się zmienionym głosem:
— Pani pozwoli, że resztę ja  opow iem !...— po­

patrzyła prosto Marjanowi w oczy. — To ja  wy­
łudziłam ten naszyjnik od pani baronowej wza- 
inian za pewną fotografię, k tórą znalazłam u bie­
dnego Renć tej nocy, kiedy go o tru to ... —  Anita 
spodziewała się wybuchu ze strony detektywa, ale 
Marian był całkiem spokojny.

— Wiedziałem już o tym , kochanie! Pani Kol­
m anyi wyznała mi wszystko gdyśmy wracali 
z Freundschaftshohe... Domyślasz się chyba ile 
mnie to  zmartwień kosztowało!... Ale ponieważ chcę, 
żeby cała twoja przeszłoś^ została pogrzebana 
i abyś rozpoczęła ze m ną nowe życie, więc i o tym  
postaram  się zapomnieć...

—  Ach, Marianie! — łzy przeszkodziły Anicie wy­
powiedzieć więcej...

Detektyw objął ją  czule ramieniem i starał uspo­
koić pieszczotliwymi słowami.

Żarkow spojrzał na zegarek.
t  F lirty  zostawimy na później! — odezwał się 

wesoło — Ale jeżeli chcemy wkońcu rozwiązać tę 
tajemnicę naszyjnika, to najlepiej będzie może 
jeżeli odtworzymy wypadki owej pamiętnej nocy...

Blitz przypomniał sobie o swoich obowiązkach 
detektywa, a Anita też szybko obtarła łzy.

— Wszystko dokładnie opowiem!... Gdy owej 
nocy zdecydowałam się w końcu na ten krok sta­
nowczy, było już dość późno i po drodze do apar­
tam entu  pani baronowej nie spotkałam  nikogo 
w korytarzu. Nie będę powtarzała mojej rozmowy 
z panią K olm anyi... Gdy pokazałam jej fotografię, 
zdecydowała się szybko i nie mając większej go­
tówki przy sobie, wręczyła mi naszyjnik. Scho­
wałam te przepiękne perły do torebki i wym­
knęłam się na korytarz. Nagle zdawało mi się, że 
słyszę za mną jalueś kroki a w następnej chwili 
otrzymałam cios w głowę... Gdy powróciłam do 
przytomności, znalazłam się w tym  pokoju... — 
Anita zarumieniła się na to  wspomnienie...

—  A więc perły są w posiadaniu nieznajo­
mego osobnika, który zadał pani cios w głowę! —  
zakonkludował Żarkow.

—  Otóż właśnie, że tak  nie jest! —r- zaprzeczył 
detektyw  Blitz — Gdy przesłuchiwałem miss P ar­

ker, Amerykanka przyznała się, że spotkała Anitę 
na korytarzu, i bojąc się żeby ta  ją  nie poznała, 
ogłuszyła ją  kolbą swego rewolweru. Z tego by 
wynikało, że złodziejka jednak weszła w posiadanie 
naszyjnika, a mogę z całą pewnością stwierdzić, 
że tak  nie jest! Przeszukałem cały bagaż i ubranie, 
ale nic nie znalazłem!...

— Kiedy pani stwierdziła brak naszyjnika? — 
zwrócił się do tancerki Żarkow.

—  Gdy chciałam opuścić ten pokój, zauważyłam, 
że nie mam torebki...

— A pan jej nie znalazł przypadkiem w swoim 
pokoju panie detektywie? — zapytał z głupia fran t 
przystojny tancerz.

—-Oczywiście, że nie znalazłem !...— Mariana 
już począł denerwować ten  młody człowdek.

Anita patrzyła rozszerzonymi oczyma na uko­
chanego.

—  Nie! Nie! Pamiętam doskonale, że jak  się obu­
dziłam na tapczanie, torebki już nie miałam!

Nagle w oczach tancerza zabłyszczały jakieś 
dziwne błyski... W stał od stołu, ale potknął się
o nogi detektywa Blitza i runął na- tapczan.

Powstało lekkie zamieszanie. Irm a nie mogła 
powstrzymać się od śmiechu, ale Żarkow ze zwin­
nością prawdziwego tancerza szybko usiadł na 
tapczanie, kryjąc lewą rękę za siebie i patrząc 
prosto w oczy baronowa.

— Żądam 1,000.000 koron czeskich i zupełną 
bezkarność za oddanie naszyjnika!...

W pokoju powstało chwilę przykre milczenie. 
Irm a zbladła... A więc to  przecież on Ml

Zgadzam się na pańskie warunki! — głos ba­
rona zadźwięczał w ciszy pokoju.

Nagle w ręku tancerza, jakby  jakim  magicznym 
trikiem, znalazła się mała torebka damska. Jednym  
ruchem otworzył ją  i nagle wysypały się na tap ­
czan perły!...

— Mój naszyjnik!!! —  W anda wyciągnęła ręce po 
swoje cacka.

Żarkow wręczył jej własność a następnie zwrócił 
.się do barona:

— Zamiast żądanego okupu proszę o rękę pań­
skiej siostrzenicy!!...

— Z całą przyjemnością, mój drogi Ivanie!
Irm a zerwała się z miejsca! J a k  on śmiał!!
— Nie pojmuję wuja!! —  głos jej brzmiał wzbu­

rzeniem — Nigdy się na to nie zgodzę!!!
— A ja  biorę moją własność! — zaśmiał się Ivan 

i porwał Irm ę w swoje objęcia...
Dziewczyna szarpała się jak  szalona, ale wkońcu 

usta ich się znalazły i zwolna poczęła się uspokajać.
Wkońcu wypuścił ją  z objęcia całą zapłonioną. 

W tedy baron uśmiechnął się do niej wesoło.
—  No, nie myśl kochanie, że chce cię wydać za 

jakiegoś rzezimieszka! Pozwolą państwo,, że przed­
stawię* słynnego detektywa Ivana Żarkowa, k tó­
rego dla swej obrony sprowadziłem z Wiednia, 
k ryjąc się w lesie... A teraz proszę nam  opowie­
dzieć jak  pan znalazł tę  torebkę?

—  To bardzo prosta dedukcja! Obliczyłem, że 
torebkę tę zgubiła panna Anita albo w korytarzu, 
albo w tym  pokoju. Jeżeli to się stało na kory­
tarzu byłbym musiał przesłuchiwać całą służbę 
hotelową. Ale gdy panna Anita wspomniała o tap ­
czanie, przyszło mi na myśl, że perły mogły 
spaść za ten  mebel i spróbowałem ich tam  po­
szukać... Czy to  nie jasne?...

Tak, to  było jasne! Tak jasne i promienne, jak  
szczęście tych wszystkich zakochanych ludzi...

KONIEC

ijW ena^i^ buldogów, ja k  widzimy bardzo rasowych, nie jest podobno rzecz ma miejsce w Ameryce — żadnym rekordem, lecz tylko „fraraao dobrym wynikiem" . Matka tych piesków
uciekła w ostatniej chwili z przed aparatu. ijttj Fot. Ass. Preas



PZl£MT;;NHEI*£lEeKiM ŁO- . 
J«OM PODWODNYM ?
S p ija n ia  tego tak waż- 
~*a Anglii pytania zwołał 

pf?.'łc-'y konwój angielski 
^  kapitanów poszczę gól- 1

n a
iP fB m a d ę lF  ; 1T O M E j

WSZYSCY URATOWANI!
Załoga i .pasażerowie , pewnego okrętu b ę ­

dącego w służbie Anglii zostają przy- 
i K jęci przed zatopieniem g o : na. niemiecki 
i  <11 krążownik pomocniczy.

CIĘŻKI OGIEŃ AKTY- 
- I f .R Y IS K T -N a ,, . ,OKRĘTY. ,

BRYTYJSKIE W
Działa trójlufowe niemiec- V
kiego okrętu wojeimego ■
dają ognia ze wszystkich ’: p &4WiSf« < 
luf na brytyjski konwój ■■WfMP 
Przed lufami widzimi gru- V jy K  

b ą  warstwę prochu. 1

p f f ?  i i i # m i c i I l l W  \  . 
i Lpbzfe ratunkowB \ V
Nieustanne ciężkie straty 
okrętów angielskiej mary- 
narki handlowej poddały 
pewnemu Anglikowi myśl zbu- * 
dowania „nietonącej" łodzi ra- ^  
tunkowej.

PLAC DO ZABAWY NA NIEMIEC­
KIM KRĄŻOWNIKU POMOCNICZYM 
Pomiędzy pasażerami zatopionych 
przez niemieckie okręty wojen- a 
ne angielskich okrętów znaj- 
dują się czasem dzieci. Dla 
nich to urządzono na niem.

\ krążowniku plac do zaba- j6H  
wy ze skrzynią piasku.

POWRÓT. Z:;WYPRAWY NA NIEPRZY

Niemiecka lló JP  'i wtacą
z wycieczki na nieprzyjaciela (na 
Atlantyku. Liczby na małych, białych 
flagach podają tonaż zatopionych 

okrętów. Niemieckie łodzie pod­
wodne można znaleźć na wszystkich 

drogach angielskich co stanowi wiel­
kie niebezpieczeństwo dla Anglii.

Raider - raider - raider! wysyłali na fa- 
lach eteru statki tego brytyjskiego kon- 

woju. Ale zanim brytyjskie okręty wojenne 
V  mogły nadejść z pomocą, zatonął i ten frach­

towiec, ugodzony salwami niemieckiego okrętu 
wojennego, na dnie morza, gdzie leżą juz mi­

liony tonażu angielskiego. Załoga przeszła do łodzi 
ratunkowych.

BOMBA \
W ŚRODEK \  
OKRĘTU ; \  
Otp tonący frachto­
wiec z brytyjskiego 
konwoju.

Aaa- Press
WalU?Hd (1

NIEMIECKIE OKRĘTY WOJENNE 
NA ANGIELSKICH DROGACH MORSKICH



PĄNAVONGA
Na pamiątkę panamerykańskiego kongresu studenckiego, w Oberlin, w stanie Ohio, USA, 
wymyśliły studentki taniec „Panavonga“, który ma za zadanie zacieśnić, więzy przyjaźni 

pomiędzy studentkami Ameryki południowej i północnej.

NA SZYJI WŁASNEGO KONIA
Na wyścigach konnych w Mońkton, stan Maryland, USA , p o d c z a s  p rz e sk a k iw a n ia  1 
przeszkody runął wraz z'koniem dżokej Hugh 0 ’Donovan. Upadł on własnemu koruow 

szyję. Nadbiegagający za! nim drugi koń uderzył g o  w  p le c y  i z r a n i ł  poważnie-

ŻÓŁWIE OD SPODU MAŁPIA ELEGANCJA

ZABAWA W „WĘŻA

U W  A G  A! F O TO  A M A T O R Z Y!
Jak widzimy z pierwszego naszego zdjęcia., 

można z ' rzeczy . najprostszych zrobić ładny 
obrazek, pełen wyrazu i miłego nastroju. 
Temat zdawałoby się prozaiczny: cóż bowiem 
może być ładnego w obieraniu kartofli — 
pomyśli niejeden fotoamator. Pewnie sama 
rzecz jest prozaiczna, nigdzie jednak nie ma 
tak prawdziwych ruchów i tyle życia, co 
właśnie w pracy codziennej, gdy  nie ma się' 
czasu na robienie min do aparatu. He wyrazu 
zyskuje na tym zdjęcie! Nasze zdjęcie nie 
było nawet technicznie pierwszorzędne, a jed­
nak bardzo dobre właśnie p rzez ten  „wyraz". 
Wykonał je p. Reszka Edward z Miechowa, 
ap. Dollina, obj. Zeiss Tessar przesł. 6,3, 
naświetl. 1350 sek.

Drugie zdjęcie natomiast doskonale poka­
zuje nam grę promieni na zmąconej tratwą 
wodzie. W ogóle światłocień jest tu bardzo 
dobry. Ciemne płachty nadbrzeża i jasna toń 
wody, a  na tym tle . także ciemna tratwa. 
Zdjęcie jest własnością p. Łapówny Ireny 
z Podłęża. Wykonane zostało apar. Retiną, 
czas naświetl. FSO sek, przesł. 8.

Za każde zamieszczone u  nas zdjęcie płaci­
my 16—20 zł. Redakcja



STRÓŻA
— P rz ep ra -'  

szam , czy tu 
mieszka niejaki 
Ptak?

— Owszem na 
trzecim piętrze. 
Nazywa się Si­
kora.

*

PRZED PRZYJĘCIEM 
W ie, słuchajcie, gdy przyjdą goście na imie- 
oędę wołał na was „Jean".
Dobrze, a ja jak mam nazywać wielmożnego

■Idiota!
■Doskonale, proszę wielmożnego pana.

STRASZNY SEN 
Miałam straszny sen — zwierza się Liii swej 

gflaciółce. Wyobraź sobie, śniło mi się, że wszy­
li® zwierzęta, z których zamówiłam sobie nowe 
■ 0 na zimę, ożyły i rzuciły się na mnie!

wiesz, nie przypuszczałam, że się boisz

iję  ̂ , rZKpraszam, panowie są tak do siebie podobni, 
który z nich jest panem młodymi 

piersiach
NOC PO ŚLU B N A

Dlaczego się nie rozbierasz, kochanir ?
Bo nie chcę. by moje dziecko przyszło nagie na świat.

(Marc Aurelio, Włochy)
*

Mowa weselna: ...A teraz 
wznoszę toast na zdrowie 
i  długie życie młodej panny.
Niech je j się takie dni jak  
dzisiejszy joknajczęściej po­
wtarzają...
(Sóndagsnisse Struć — Szwecja)

| N py TECHNIKI 
T ^zycie l:—Tę­

gi. czyni obec- 
jJJ*«rzymie po- 

Czy może mi 
K Z was powie- 

* czego nie 
Przed 50 laty? 

k. Mnie, panie 
porze.

*
I  Uraza

Och te  dokto- 
*®li się żebrak 

kolegą po 
— skrzywdzili 
*** całe życie, 

cóż oni ci

l^yleczyli mnie 
ty. Z czego 
będę żył? 

*
SYTUACJA 

^zy kierownik 
i wie o tym, 
ściana za-

^ie. Próbowa- 
odgrzebać 

rumowiska, 
mu to powie- 

ale nie da-

ŚL U B  W  A M E R Y C E  
'— Dziękuję ci, Fred. Ślub z tobą był wspaniały, a teraz dowidzenia u adwokata.

(Trava30 delle Idee, Wiochy) * ^

DALEKO WID Z
________  — Widzisz, jak ta czerwona aeroplana się wy­

wraca?
— To nie jest: ta aeroplana, tylko: ten aeroplan — 

odpowiada kolega rekrut.
— Oj Kmicik, ty naprawdę masz dobre oczy, 

jeżeli na taką odległość potrafisz odróżnić...

l a ł  — a  " w y g lą d a  n a  p o d l o t k a

J Q

ty lko  po siedm iodn iow ych zabiegach ! ! !  
Z e  wszech s tron  codz ienn ie  o trzym ujem y  
tysiące podz iękow ań  od  ko b ie t i m ężczyzn , 
k tó r/y  d r in k i u ży c iu  p ły n u  „ T  
w  ciągu  7 d n i uzyskali cerę

o 20 lał mło<isi({ 7
S iedem  d n i to  zadziw ia jąco  k i ó tka  kuracja* 

Z daw a łoby  się , że  to  cud f a je dnak  oparte  na 
n aukow em  uzasadn ien iu . P ły n  „S T ttn O 4* 
nada je  cerze iw ie ż o ić , m łodość, jedw ab is tą  
m iękko ić  i  a labastrow ą b ia łość , —  g iną 

bezpow ro tn ie  zm arszczki, w ągry, pryszcze, 
ż ó łte  i  b ru n a tn e  p łam y , liszaje , czetwo* 
ność noaa i p ieg i, —  C en a  z ł 5 . T rzy  flaszki 
zł 10. K to  w  trzech dn iach  prześle  zam ów ie­
n ie , o trzym a 2 0 %  rab a tu  n a  d u ży  pak iet.

. „M U lIftf" , E u b U n  1, Vt> m lta.cb 73

*
NIEBEZPIECZNE NAZWISKO

— Dlaczego wnosi pan o zmianę nazwiska. Przecież 
„Ogień“ to wcale porządne i nie godzące w cześć 
nazwisko.

— Owszem, porządne i piękne, ale z takim głupiem 
nazwiskiem nie mogę używać telefonu.

_ 97?
— Bo jak się odezwę przy telefonie „halo tu Ogień" 

to za pięć minut zjawia się w moim mieszkaniu 
straż pożarna.

KĄCIK SZACHOWY. Nr. U  (Ib).
A. DZIAŁ ZADAŃ.

3-chodówka Nr. 13. (16).
J. W enda („Hejzlarm Memoriał" 1937).
Czarne: Kh8, Hg7, Whl, Ga8, SaS, piony: b6, c6, e7, 

f3, h2. (10).
Białe: Ka7, He6, Wg2, Gc2d8. (S).

3-chodówka. 5+10 - 1S.
Studium (końcówka) Nr. 13. (16).
K. A. L. K ubbel (Nr. 137 zbioru).
Czarne: Ke3, Hg8, Sg6, pion: 3e4. (4).
Białe: KcS, ,Wc4fS, ipon: e7. (4).
Końcówka (= )  4 + 4 =  8.
R ozw iązanie 3-chodówki Nr. 12 (15) (Stocchi): 1. W—df) 

|I. 1... H-h6 2. S -eS f i 3. x. n. 1... gxf3  2. S -cS t i 3. x. 
IH. 1... Hxf5 2. G xf5t i 3- *• *V. 1 -  Wxd5 2. Gxd5 i 3. x . , 
V. 1... W -e4  2. fxe4 i 3. x. VI. 1... W -c4 2. bxc4 i 3. x.

R ozw iązanie k oń ców k i Nr. 12 (15)(Troicki): 1. W—b5f 
S-b6 (1... K-a7? 2. W -a5f K-b8 3. W -a8 mat). 2. Gxb6 
W -h2f 3. K-g4!! W xhl 4. G - g lf  K-c7 5. W -b l!! i czarna 
wieża schwytana (gdyby białe grały 3. K—g3? zamiast 
K -g4 to teraz W miałaby pole ucieczki h5), jeśli ruszy 
pion h6 to K biały przybliży się do W, która w końcu musi 
paść ofiarą.— 5... K—d7 6. W—e l K—c6 7. W—dl K—b5 
8. W—c l K-a4 9. W -b l! i K czarny musi wyjść na pole 
czarne, poczem pada W przez szach gońcem. Jeśli czarne 
nie biją wieżą Ghl wówczas białe wygrywają dzięki swej 
przewadze materialnej 2 G.

PARTIA Nr. 19. (22).
Białe: Seidman Czarne: Santasiere

grana o mistrz, klubu Marshalla w r. 1938 
Obrona sycylijska

1. e4 c5 12. W—d2 0 -0
2. S -f3 S -f6(l) 13. W f-d l W f-d8
3. e5 S-d5 14. . S-g5! h6(7)
4, S -c3 Sxc3(2) 15. Sxf7!! Kxf7
5. d x c3 b6?(3) 16. W xd7 Hxd7(8)
‘6. G—c4(4) e6 17. Wxd7 Wxd7
7. G -f4 H—c7(5) 18. H -h5t g6(9)
8. 0 -0 G -b7 19. G xe6f Kxe6
9. H -e2 a6(6) 20. Hxg6f G-f6(10)

10. a4 S -c6 21. Hxf6f K-d5
ll.W a -d l G -e7 22. H -f5 Czarne pod­

dały się.
Uwagi:
(1) Ulubione posunięcie Rubinsteina i Niemcowicza.
(2) Wartość tego posunięcia jest podejrzaną, gdyż naraża 

I czarne na trudności na skrzydle H. Lecz reputacja innej
alternatywy: 4... e6 5. Sxd5 exdS 6. d4 d6 zaczyna się chwiać ’ 

j od czasu posunięcia Keresa 7. G -g5! W partii Eliskases- 
Frydman (Łódź 1938) nastąpiło: 7... H—a5 8. c3 cxd4  9. G—d3 

| dxe5  10. Sxe5 H-c7! 11. 0 -0  G -d6! 12. cxd4  0 -0  i teraz 
białe powinne były grać 13. H -h5 z dobrą grą. Zdaje się, 

j że najlepszą obronę stanowi: 7... H—b6 (zamiast H—a5+?) 
jak grano w partii Foltys—Seitz (Łódź 1938): 8. dxc5 dxcS 
9. Hxd5 G -e 6  10. G -b 5  S -c6  11. Gxc6 bxc6  12. H -d2  h6! 
partia skończyła się remisowo.

(3) To posunięcie jest słabym, mimo, że swego czasu 
( zalecone przez Niemcowicza. Alternatywa 5... S—c6 6. G -c4  
| d6 7. G -f4  dxe5  8. Sxe5 H x d lf  9. W x d l Sxe5 10. Gxe5
jest niekorzystną dla czarnych mimo uproszczenia gry, 
jak' to wykazała partia Ałapin-Rubinstein (Wilno 1912). 
Stosunkowo najlepszą możliwością jest 5... d5 6. exd6  e. p. 
(jedyny sposób zapewnienia sobie przewagi pozycyjnej) 
Hxd6 7. Hxd6 exd6  8. G—c4 czarne mają gorszą pozycję 
pionów.

(4) Dobry system rozwoju. Bardzo ciekawe i jak się zdaje 
radykalniejsze jeszcze było: 6. e6!! fxe6 7. S—e5 z groźbami 
8. H -f3  i H-h5. Albo też: 6. e6!! d xe6  7. Hxd8 Kxd8 8. 
S -eS  K -e8  9. G -e2! S b-d7  (jeśli 9... G -b 7  to 10. G -bS

I z wygr.) 10. G -f3  W -b8  11. G -f4  z wygraną.
(5) Czarne mają bardzo utrudniony rozwój wskutek przy- 

zostałego piona d.
(6) Niedobre, gdyż uniemożliwia później 0 -0 -0 ,  jedyną 

nadzieję ratunku.
(7) Po 14... Gxg5 15. G xg5 partia czarnych szybko by się 

rozpadła wskutek osłabienia na czarnych polach. Jeśli 14...
i g6 to 15. W -d 3  i W -h3. Teraz następuje ze strony białych 
i piękna kombinacja, rujnująca zupełnie pozycję czarnych.
| (8) 16... W xd7 17. G xe6f! Kxe6 18. H -c 4 t K -f5  19. 
H -f7 fG -f6 2 0 .W x d 7  z wygraną. Lub 16...Wxd7 17.Gxe6+! 
K -e8 18. W xd7 Hxd7 (groziło H-h5) 19. G xd7 Kxd7 20. 
H -g4f.

(9) 19... K -f8  19. G xe6 zdobywa W wobec groźby mata 
i na ń.

(10) 20... K -d5  21. H -f7 f K -e4 22. 13 mat.

Dokończenie uwag do partii Nr. 18 (21) z Nru I I
(18) Białe przeoczyły, że po 21. c x  d5, G x d5, 22. W x d5 

nastąpi H—e7!
(19) Błąd, po którym partia białych szybko się rozpada. 

Nieodzownem było: 22. Wf—e l z widokami utrzymania 
partii: G—c8, 23. H—g4, G xe6 , 24. W xe6, W xe6, 25. 
H xe6, H—e8, 26. H X  e8f, W xe8, 27. K—fl i czarnym 
byłoby trudno wygrać. Może znalazłyby się lepsze sposoby 
gry dla czarnych, w każdym razie białe miały łatwiejszą 
obronę, niż w partii.

(20) Białe liczyły tylko na 23. G—d4, 24. K—h l, poczem 
h3 i K—h2 i białe oswobodziłyby się.

(21) Wymuszone, gdyż po 25. K—hl, W x e 6  niema 
obrony od groźby Wa—e8 a następnie W—e2.

(22) O wiele lepsze, niż 26... G xf2 , 27. Kx 12, Wa—e8, 
28. S—h4, W—d6, 29. H—c3, G—e4 co też prawdopodob­
nie prowadziłoby do wygranej.

(23) Po 27. W—d2, G—e4. 28. H—b3, G—f5, 29. H—dl 
(po 29. g4, G x g4 grożą czarne G—e2f), G—h3 byłyby 
białe prawie zapatowane i nie miałyby żadnej obrony prze­
ciw groźbie g7—g5—g4 i We6—e3—f3f. Białe chcą zabez­
pieczyć skoczkowi pole f4.

(24) Oczywiście nie 29. W X  f6 wobec W—e2 lub 29... 
G xg2f, a następnie 30... W—e2. Teraz mają białe obronę 
na 29... G—e4, 30. H—b3, G—f5, 31. S—f4. Po 29. W—f4 
rozstrzygałoby W—e2.

(25) Keres wybiera najpiękniejszą drogę do wygranej, 
i Wygrywało także 30... W—e l 31. Kg2 W8—e3 H—c2,
G—g4 (alboteż 32... W—gl+, 33. K x g l, W x g 3 t, 34.

; K—fl, W—g i t ,  35. K—e2, G—g4f, 36. K—d3, G—f5f. 
poczem G xc2  z wygraną końcówką z przewagą 2 pionów) 
33. W> d4 (33. W—f2, W—f3! itd.), cx d 4 , 34. H—a4, d3,

| 35. H—b4, K—g7.
(26) 35. K—e4, W—e8+ a następnie mat.
Jeśli 35. K—g2 to poprostu G—f5t i Gx b l.



^■ zerw ony Młyn" to nazwa kabaretu w najwytworniejszej 
dzielnicy Berlina, w którym pani Malinkę, właścicielka do­

brze rozwijającej się pralni, spędza noce po pracowitym dniu. 
'To jej podwójne życie zwraca uwagę właściciela berlinki Hub­
nera, zakochanego w sympatycznej wdowie. Razem ze swymi
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